
Andrzej Płoski

Wspomnienie pośmiertne : Adw.
Świętosław Michał Krawczyński
Palestra 21/6(234), 98-100

1977



N r 6 (234)98 Wspom nienia  pośm ier tne

N asuw a się tu  jeszcze uw aga ogólna, że przepisy praw a in tertem poralnego z re 
guły n ie  naruszają  p raw  stron w procesie, jak ie  nabyły one pod rządem  dawnego 
reżym u praw nego obowiązującego w dacie wszczęcia sporu przed w łaściw ym i o r
ganam i, a w yjątkow o tylko wtedy, gdy przepis szczególny stanow i inaczej.

•fSPOMJI/IE/l/M P O Ś M I E S t T W E

Adw. Świętosław M ichał Krawczyński

W dniu  10 m arca 1977 r. zm arł w Kielcach adw okat Świętosław  M ichał K raw 
czyński, były dziekan Rady Adwokackiej w Kielcach, znakom ity praw nik , ukocha
ny przez w szystkich kolega, członek Związku L itera tów  Polskich, odznaczony: 
1971 r. — nagrodą literacką miesięcznika społeczno-kulturalnego „Przem iany”, 
w 1972 r. — nagrodą m iasta Kielc za twórczość literacką, w 1974 r. — Odznaką 
zasłużonego działacza ku ltu ry , w 1974 r. — odznaką „Za zasługi dla Kielecczyzny” 
i w 1975 r. — dyplom em  uznania w raz z m edalem  z okazji X X X-lecia Zrzeszenia 
P raw ników  Polskich.

Św iętosław  M ichał K raw czyński urodził się w Łazach koło Zaw iercia w dniu 
3 m aja 1913 r. Po ukończeniu w 1931 r. gim nazjum  typu klasycznego i złożeniu 
egzam inu dojrzałości, w stąpił na W ydział P raw a U niw ersytetu W arszawskiego, 
k tó -y  ukończył w 1936 r., uzyskując ty tu ł m agistra praw . Od 21.IX. 1936 r. do 
29.VI.1937 r. był w Szkole Podchorążych Rezerwy A rtylerii we W łodzim ierzu 
W ołyńskim, a następnie służył w 22 PAL w Przem yślu.

W 1937 r. został w pisany na listę aplikantów  adwokackich w K rakow ie pod 
patronatem  adw. L ucjana Gierowskiego w Kielcach, ale na skutek  zm iany ustaw y 
o ustro ju  adw okatury  przyjęto go na aplikację sądową w  Kielcach.

Do czynnej służby wojskowej — w związku z ówczesnym zagrożeniem w ojen
nym  — został powołany w sierpniu  1939 r. K am panię w rześniową odbył jako do
wódca p lu tonu  VI baterii 22 PAL z Przem yśla — w randze plutonowego podchorą
żego. 22 w rześnia 1939 r. dostał się do niewoli w okolicy Rawy Ruskiej i od tej 
chwili przebyw ał w różnych stalagach aż do kw ietnia 1945 r.

Po w yzw oleniu był w latach 1946—1947 obrońcą sądowym w spraw ach karnych 
przed Sądam i Zarządu W ojskowego Stanów  Zjednoczonych A m eryki w Niemczech 
w W etzlar, G iessen i okolicy. Doskonała znajomość praw a oraz języka angielskiego, 
pełny życzliwości stosunek do ludzi i w nikliw e zaznajam ianie się z ich losem sp ra 
wiły, że na tym  stanow isku zrobił w iele dobrego dla Polaków (drukowano wspo
m nienia adw. K raw czyńskiego z tego okresu w „Palestrze” — n r 3 1974 r.). W obo
zie W etzlar zaw arł związek m ałżeński z Polką, k tó ra  — rów nie jak  on w obozach 
jenieckich — przeszła k ilkuletn ią gehennę w obozach pracy w Niemczech.

Św iętosław  K raw czyński pow rócił do Polski 20 m arca 1947 r., a w czerwcu tego 
samego roku został reaktyw ow any jako ap likan t adw okacki w  Kielcach. W stycz
niu  1949 r. został wpisany na listę adw okatów  Izby Adwokackiej w Lublinie z sie
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dzibą w Kielcach. Jednocześnie pracow ał kolejno jako radca praw ny: w Polskich 
Zakładach Zbożowych — Oddz. w Kielcach, w Okręgowej Radzie Związków Zaw o
dowych w Kielcach î  w Teatrze im. S tefana Żeromskiego w Kielcach.

Odszedł od nas człowiek o dobrym, czułym sercu, w ielkiej życzliwości dla ludzi,
0 bezinteresow nym  charak terze i o w yjątkow o głębokiej i w szechstronnej wiedzy. 
Jego znajomość filozofii i w łasne przem yślenia budziły podziw wśród przyjaciół. 
Jako człowiek niezw ykle skrom ny, nigdy nie narzucał swego zdania, chętnie śle
dził tok rozum ow ania innych i cicho dorzucał w łasne koncepcje w idzenia św iata. 
Rzadko i tylko w gronie najbliższych przyjaciół cytował fragm enty  dzieł z greki
1 łaciny, a m ając doskonałą pam ięć i słuch, czynił to bardzo pięknie. Tylko dla 
siebie tłum aczył wiele z angielskiego, zwłaszcza zaś ulubione, choć niezw ykle 
trudne poezje Elliota. To był jego intym ny św iat, o k tórym  należy jednak  w spo
mnieć.

Przed w ojną należał jako jedyny wśród polonistów student p raw a do K lubu 
Literackiego „S”, który mieścił się w zabytkow ej kam ieniczce Baryczków n a  R yn
ku S tarego M iasta w W arszawie. Dorobek literack i adw. K raw czyńskiego z tego 
okresu zaginął niestety w czasie wojny.

Podczas długotrw ałego pobytu w niewoli Świętosław  K raw czyński b ra ł czynny 
udział w życiu ku ltu ra lnym  jeńców wojennych, organizował wraz z innym i tea tr  
obozowy i kom ponował muzykę.

Po wojnie, obok bardzo sum iennie i gorliw ie w ykonyw anej pracy zawodowej, 
nie zaniedbywał swych uzdolnień i zamiłowań. Jako  radca praw ny T ea tru  im. 
S. Żeromskiego w Kielcach kom ponuje melodie do sztuki dla dzieci, k tóre do dziś 
są popularne. Bywał często na koncertach sym fonicznych i niejednokrotnie pisał 
recenzje muzyczne do „M agazynu niedzielnego” kieleckiego „Słowa L udu”. Jego 
zainteresow ania teatrem  były bardzo żywe i bardzo kom petentne. P isał m.in. r e 
cenzję z w ystawionej sztuki Gombrowicza „Ślub”, k tóra wzbudziła żywe za in te
resowanie.

Na łam ach prasy  kieleckiej zaczął pisać w 1956 r. Jego artykuły , nowelki, opo
w iadania i wspom nienia były drukow ane w miesięczniku społeczno-kulturalnym  
„Przerńiany”, w „Słowie L udu”, w „M agazynie Niedzielnym ” kieleckiego „Słowa 
L udu”, w „Życiu L iterack im ” i „Palestrze”. Między innym i poruszał tem atykę sądo
wą zarówno z punktu  widzenia problem u jak  i anegdoty. W spółpracował rów nież 
z rad iostac ją  kielecką, gdzie jego w spom nienia z niewoli i opowiadania stanow iły 
ciekaw ą i cenną pozycję.

Do Związku L itera tów  Polskich został przy ję ty  30 listopada 19?2 r. po w ydaniu  
trzech książek: „Klub Śniętej Ryby” (wyd. Czytelnik 1965), „R aptularz Ś w ięto
krzysk i” (wyd. Łódzkie 1970) i „Opowieści spod W ielkiego K am ienia” (wyd. Łódz
kie 1972).

Pozostawił, z w ielką s tra tą  dla czytelników, dwie nie ukończone powieści. Z a
chował się również w rękopisach jego zbiór poezji, świadczący o dużym talencie, 
głębi m yśli i niesłychanej wrażliwości autora.

W październiku 1976 r., siedząc w pokoju adw okackim  w gmachu Sądu W oje
wódzkiego w Kielcach, napisał adw. K raw czyński następującą im presję:

„P rostokąt okna 
za nim  szarość 
i jesień w  strzępach 
a przez m ury
dochodzi szum i w arkot jezdni 
przebrzm iew ający czas”.
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Zdyscyplinowany i sum ienny w swym zawodzie, dobry teoretyk w zakresie p r a 
wa cywilnego, k tóre w ykładał swego czasu aplikantom  adw okackim , chwile w olne 
od pracy i urlopy poświęcał na w ędrów ki po K ielecczyźnie.# K raina Żeromskiego 
w raz ze swymi lasam i, polam i i łąkam i była jego drugim  domem. Kochał przyrodę 
i otaczający go świat. Nie był to obszar rozległy, ale mieścił to, co było dla niego 
najcenniejsze: polski krajobraz i polską piosenkę.

Świętosław  M ichał K raw czyński budził podziw przez um iejętne godzenie swych 
rozlicznych zdolności i zamiłowań. Na otaczające go zjaw iska patrzy ł przez p ry z 
m at obranego zawodu obrońcy, uskrzydlając i wzbogacając jednocześnie swe życie 
poezją i muzyką. R eprezentow ał najszczytniejsze idee humanizm u.

Pozostawił po sobie niezm ierny żal i pustkę odczuwaną przez środowisko p ra w 
ników kieleckich.

Andrzej Ploski, adw.

R edakcja „P alestry” przyłącza się do w yrażenia żalu z powodu zgonu adw. 
S. M. Krawczyńskiego, k tóry  był wysoce cenionym w spółpracow nikiem  naszego 
czasopisma.

/W O T A  T H f

Granice dyskrecjonalnych uprawnień rad adwokackich 
w zakresie powoływania kierowników i ich zastępców 

w zespołach adwokackich
Pozycja praw na kierow nika zespołu adwokackiego w świetle przepisów  u stro jo 

wych o adw okaturze 1 jest dostatecznie w yraźnie zarysowana. W ym ienione przepisy 
określają tryb powoływania kierow nika, zakres jego kom petencji (art. 20, 21, 23, 24, 
29 i 30 ustaw y oraz §§ 10, 12, 20, 21, 22, 23, 27, 39 i 43 rozporządzenia), sposób od
w ołania k ierow nika (art. 31 ustawy), spraw ę jego zastępstw a oraz wysokość w yna
grodzenia za pełnione funkcje. K ierow nik zespołu adwokackiego jest organem  zes
połu, a do jego kom petencji należą wszelkie spraw y z w yjątk iem  tych, w których 
właściwe są inne organy zespołu (zebranie zespołu, kom isja rew izyjna).

Przepisy ustrojow e o adw okaturze przyjęły oryginalną form ułę pow oływ ania k ie
row nika zespołu i jego zastępcy. M ianowicie nie następuje ono w drodze wyboru 
do pełnienia tej funkcji jednego z członków zespołu przez zebranie zespołu, lecź w 
drodze desygnow ania przez m acierzystą rad ę  adw okacką określonej osoby spośród 
tych kandydatów , k tórych przedstaw ił dany zespół. T ryb tego pow oływ ania określił 
szczegółowo crt. 28 ustaw y, a kom entator tego przepisu 2 zaznaczył, iż z treści tego 
przepisu wynika, „że powołanie kierow nika stanow i dyskrecjonalne upraw nienie 
rady adw okackiej, pewnego rodzaju  ak t wyborczy, ogólnie zaś p rzy ję ta  jest za
sada, że od uchw ał wyborczych nie przysługują odw ołania (...).” Z tego względu 
od uchw ały rady adwokackiej odm aw iającej powołania kierow nika zespołu spo
śród kandydatów  zgłoszonych przez zespół nie przysługuje odwołanie.
---------------  /

1 Ustawa z dnia 19 grudnia 1963 r. o ustroju adw okatury (Dz. u. z 1963 r. Nr 57, poz. 309 
i z 1967 r. Nr 13, poz. 55) oraz rozporządzenie Ministra Spraw iedliw ości z dnia >28 grudnia 
1963 r. w  spraw ie zespołów  adw okackich (Dz. U. z 1964 r. Nr U , poz. 4).

2 Por.: Przepisy o adwokaturze — Kom entarz, praca zbiorow a pod red. S. G a r l i c k i e -  
g o, w yd. nakładem  NRA, W yd. Praw nicze, W arszawa 1969.


